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Chociaż to Zycie idzie po grudzie, 

dak ini Lóg miły, nie zli są ludzie! 

Fen, temu brat, ten temu swat, 

A juz dobremu, to kazdy rad!... 
Ate 

Od rana bylo parno i gromami ciężarne 
chmury zawisły nizko nad górami. Lipcowe 
przypiekało słońce, a człowiek opadai z sił 
a z myśli. © południu szukał każdy cienia 
ispoczynku, — w łazienkach było cicho, 
jak o północy. Wszystkie okna zapuszczone 
— wszystkie drzwi przymknięte. Ani przy 
. źródle, ani na przechadzkach, ani przed gan- 
kami ozdobnych wiejskich domków, nie wi- 
dać było człowieka, kiedyśmy z obiadu wra- 
cali do siebie. Środkiem malowniczéj gór- 
skićj doliny przewijał się samotnie potok 
poiniędzy olszyny, szemrząc zcicha po ka- 
mieniach, a strzeżoga zadęte góry wznosiły 
się niemo po obudwóch stronach. Ponad 
świerkowym lasem przewijał się lotny rój 
jaskółek wróżacych burzę itylko przeraźli- 
wy pisk kań przerywał czasem tę ciszę. 

* 

Oczekując burzy lub wieczornego chło- 
du, byliśmy dosyć licznie zgromadzeni w po- 
mieszkaniu pana Maurycego powróciwszy 
z sali jadalnej, Jedni spoczywali na sofach 
i łóżkach, drudzy siedzieli przy stole, a 
wszyscy razem palili lulki i pili czarną ka- 
wę, albo wodę z sokiem. Rozmowa szła do- 
syć leniwo. Nie jednemu lulka zgasła, nie 
jeden zadrzómał. Tylko ja z panem Bruno- 
nem trzymałem się jeszcze dosyć rzeźwo, 


rozprawiając źwawo o wypadkach polityki 
dziennćj, Jednak że to po dobrym obie- 
dzie, po czarnćj kawie i podczas gorąca, ni- 


knie zwolna nawet największa energija 
opozycyi, więc i my zgodziliśmy się w koń- 
cu na jedno i rozmowa cichła ja muzyka 
w coraz wolniejszych akordach... 

Nagle obudziło nas uderzenie piorunu, 
który jak się zdało, tuż przy domu albo 
w dom ugodził. Okna były zapuszczone, 
więc nikt z nas nie wiedział co się na dwo- 
rze działo; — silna burza nadciagnęła tym- 
czasem i stoczyła się w dolinę, a razein z ude- 
rzeniem pioruna lunął dćszcz rzęsisty. 

Pan Brunon otworzył okno, — na pokój 
uderzył chłód rzeźwiący i wonny, a w nie- 
jakićm oddaleniu ujrzeliśmy wśród lasu, jak 
pochodnię płonącą jodłę, w która był pio- 
run uderzył. 

Nawet umysł zupełnie martwy na wielkie 
sceny natury, nie może się wsirzymać od 
uwag na widok burzy, a cóż dopićro na 
widok letnićj burzy w okolicy górskićj, gdzie 
się ta gra odprawia z całą potęźnościa przy- 
rodzenia, a cóż dopićro w towarzystwie do- 
branóm męzkićm, któremu tylko trochę chło- 
du brakowało do ożywienia umysłów i 
rozmowy na nowo, 

Chłodu naniosła z soba burza; z kaźdćem 
nowóm uderzeniem gromu rzeźwiło się po- 
wietrze i członki ociężałe w stawach nabićra- 
ły więcej lekkości. Po dwóch godzinach u- 
cichło wszystko, — niebo było znowu pogo- 
dne, ślłącym zwirem połyskiwały ścićzki 
przed domami i wzdłuż przechadzek, su- 
chą stopa można już było przejść wszędzie. 
Tylko spieniony potok, tocząc Żółte bałwa- 
ny, szumiał jeszcze gwałtownie. Biała para 
dymiły góry i lasy, na kaźdym listku ocię- 
Żały zawieszone krople... 


a 


Już tu i owazie znikła zasłona u okna, 
okrywająca pokój toalety, już tu i owdzie 
zaświćciły piękne oczy z po-za zasłony u- 
kradkiem, śledzac, czy się kto nie pokaże 
na pustym placu przechadzek, Tam otwo- 
rzyła się żaluzyja, i ktoś wwypędzał muchy 
gałazką na zieloną paszę, a przy kilku in- 
nych oknach rzeźwiły się chłodem powa- 
zne matrony. 

Wdzięcznie uśmićchała się do wszystkich 
przechadzka po dószczu, ale nikt nie chciał 
być pićrwszym. Bo to mówiąc między na- 
mi, nie zwykliśmy i w kąpielach utracać 
naszćj obywatelskićj wstydliwości, i kiedy 
na całym świecie zyje kaźdy w kąpielach 
bez fasonów, jak mu się żywnie podoba, 
to u nas idzie wszystko trybem powsze- 
chnego obyczaju, jak na wsi we dworze lub 
w gościnie sąsiednićj, I podobno to nie źle 
że tak jest. 

Watpliwość, czy wypada wyjść zaraz po 
dószczu i jaką obrać toaletę, stosownie do 
pory i chwili, wstrzymywała wszystkich 
w pokoju. 

Lekarz łazienkowy z księdzein kanonikiem 
zjawili się pićrwsi na przechadzce. 

»I jakże komissyja zdrowia twierdzi?» za- 
pytał pan Brunon przez okno — »czy już 
można wychylić się na świat?« 

»Prosimy na konsyliumle odrzekł lekarz 
z daleka, i jakoż wziawszy po parę cygarów, 
wysypaliśmy się wszyscy z pomieszkania pa- 
na Maurycego, a za nami wyszło coraz wię- 
cój mężczyzn z swoich komórek, i płac prze- 
chadzek ożywiał się z każda chwilą więcéj ; 
w długich szeregach trzymając się po-pod 
ręce, kłanialiśmy się w przechodzie naprzód 
paniom stojącym u okien; chwilkę późnićj 
przerwały sie te łańcuchy, a przed każdćm 
oknem zatoczono małe kółko lekkićj poga- 
danki o dószczu i burzy ; a nieco późnićj 
jeszcze, pojawiały się panie w burnusach, 
w ciżemkach, w wielkich chustkach i prze- 
chadzały się naprzód tylko małym krokiem 
po korytarzach i gankach, a potóm wcią- 
gnięte w rozmowę, w coraz większe koło 
wysunęły się przed ganki i upłotły zwolna 
razem z mężczyznami długie ruchome łań- 
cuchy, które zajęły całą szerokość prze- 
chadzki. 

W mieście dostarcza przedmiotu do roz- 
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mowy nie bardzo zabawnej: teatr, gazeta i 
moda — na wsi urodzaj, pogoda i droga, 
a w kąapiełach wzbogaca się jeszcze len za- 
pas rozmowa o źródle i łaźni. 

»Ile pani kubków pija? — Jak służa wo- 
dy? — Skutki tych wód są prawdziwie cu- 
downe. — Dziś dla wilgoci kapiel przerwa- 
na. — Co to była za burza, co za pioruny |« 
Słowem każdy zaczynał wykrzyknikiem o 
burzy, lub kwestyjami o źródle, o zdrowiu 
i wodach, a kończył na piorunach. Panie 
mówiły o swoim przestrachu i spazmach, 
ale wszystkie wyglądały świóżo i rumiano. 

Nadeszła godzina herbaty. Z wysokiego 
balkonu, który góruje w lesie nad całą do- 
liną łazienek, ozwały się wdzięczne głosy 
muzyki 'wieczornćj i płynęły ponad gło- 
wami naszemi, ślizgając się po wierzchoł- 
kach smukłych jodeł, przysiadając na chwi- 
le pod sklepieniami cienistych buków, pły- 
nęły one wzdłuż doliny, ku odległej wio- 
sce. Pora nęciła jeszcze do przechadzki, ale 
godzina herbaty ma także swoją ponętę; po- 
woli znikały panie, rozplatając znowu te 
długie ruchome łańcuchy, żegnając ulotnym 
uśmiechem. 

Przed jednym domkiem postawiono w gan- 
ku stolik nakryty, a przy nim zajęła miejsce 
poważna pani Krakowska z swoją piękua 
wnuczka. Kiedyśmy przechodzili koło gan- 
ku, zaproszono nas na herbatę, 

„Pani dobrodziejka dajesz bardzo piękny 
przykłads — rzekł do niéj pan Brunon — 
snie wiem dla czego te panie uciekają na her- 
batę do domów, kiedy tak miło na dworze? 

»Ja jako stara pozwalam sobieze rzekła pani 
Krakowska, snie mogę sobie odmówić tej 
przyjemności, do którćj przywykłam, miesz- 
kając tak długo na wsi. Lato jest u nas tak 
krótkie, że z każdćj chwili należy korzystać, 
a ja nić mam już wiele czasu do stracenia 
w inym wiekn. Zazwyczaj niemożna tu pić 
herbaty dla much, ale dziś tak chłodno i 
miło. Zresztą gdy siedzę w pokoju, to 
nikt nie przyjdzie do mnie, a tutaj złapa- 
łam was przecie | no siadajcie l« 

Ledwo Żeśmy zasiedli ławki w ganku i 
stołki, które z pokoju podano, a juźciż wy- 
niesiono drugi większy stół i postawiono 
obok nas. Przykład pani Hrakowskićj wy- 
prowadził także i jéj sąsiadkę na ganek z her- 


batą. Zaproszono nowe grono przechodzących 
meżczyzn, przybyło także i dam więcćj, a mię- 
dzy tmi uderzała szczególnićj pani Julija, oso- 
ba pięknego wzrostu i ksztaltu, uprzejma nad- 
zwyczuj, pełna dowcipu i towarzyskićj wesoło- 
ści. Rzadko widywano ja w łazienkach, bo mic- 
azkała na wsi; tą razą przybywszy, ożywiła roz- 
mowa całe grono. Przy herbacie tedy bawiono 
się bardzo dobrze i ultładano różne projekta 


, wycieczek na okolice, która ma wiele zajmują- 


cych widoków, ruin, starożytności i pamiątek 
narodowych. W towarzystwie znalazło się kilku 
mężczyzn, którzy dobrze znali okolicę, i prze- 
wodniczyć w tych wyprawach przyrzekli, a na- 
wet starsze damy, dały się nakłonić do zwidze- 
nia kilku miejse kolejno po sobie. Ułożono je- 
den ranny obiad w lasku, obok jaskini, o milę, 
gdzie niegdyś mieszka! maż swięty, pustelnik. 
Jeden podwieczorek chciano wyprawić na rninie 
starożytnego zamku, a jednę przejazdkę ran- 
ną o wschodzie słońca do poblizkiego ynia- 
steczka, gdzie się w kościołach znajduja staro- 
Żytne nagrobki i groby. Tam układano sobie 
być naprzód na mszy świętćj, a potóm na Śnia- 
dania w klasztorze. Przeznaczono dzień na ka- 
żda wyprawę, a młodsze panie przystały na 
każdym dniu, wyjąwszy balowe. 

Wtóm dał sie słyszóć w oddaleniu turkot 
ciężkiego powozu, który się z wysokićj góry 
spuszczał krętą jak wąż drogą ku głębokićj 
dwlinie łozicnek. Piatka siwoszów powoził z konia 
krakowiak, na koźle siedziała obok służącego 
dama welonem zakryta, karéta była ciężko ła- 
downa, za nią szła kuchnia z tłumokami i służ- 
ba. Powóz stanął przed łazienkami w nicjakióćm 
Ania, i oczy wszystkich zwróciły się nań. 

»A wiócie państwo ,« rzekł nasz trefniś, »to 
jakieś Angielczyki! — bo jak się za granicą zda- 
rzy widzićć Angielczyków w podróży, to zawsze 
jakaś dama siedzi na kożle.« 

Na to rzekł pan Brunon: »Potrzeba tćż bar- 
dzo przez szkiełko na świat patrzyć i bardzo 
po zagranicznemu, ażeby tę karćtę i podwodę 

rać za Angielczyków. Wszakże pan widzisz, że 

to są konie w krakowskich chomątach; ten 
parobczak z pawiem piórkiem u czapki, nie 
bardzo także wyglada na żokejale 

„Panie Marcelli, rzekłajcdna z pań, sdowićdz 
się nam z łaski swćj, kto to takiPa — 

Powóz przybyły otoczyła tymczasem łazien- 
kowa rzesza: jako to: pisarz, odźwierny, służ- 
ba od pokoi i gościnnych stołów, nawet muzy- 
ka spuściła się z wysokiego balkonu na powi- 
tanie nowo przybyłych gości. 

pMtóż to taki?« zapytało kilka głosów razem, 
za powrotem pana Marcellego. 
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»Nie wim! ale że nie Angielczyki to pewna. 
Jedna z tych pań nie może jechać w zamknię- 
tym powozie, i dla tego siedziała na koźle. Ja- 
da z Rzeszowskiego, i kiedy Rzeszów mijali, 
stało całe miasto w ogniu, do 200 większych 
i mniejszych domów zgorzało już, a kto wić, 
czy całe miasto nie spłonie, bo wiatr mówią 
byt bardzo wielki.« 

sCo, Rzesów! — Rzeszów!?« zawołało kilka 
głosów razem, »llzeszów zgorzał? Rzeszów się 
pali ?« — i wieść biegła z ust do ust coraz da- 
léj i obiegła w jednćj chwili całe łazienki. Ja- 
kieś przerażenie odbilo się na wszystkich twa- 
rzach, i całe towarzystwo, przy herbacie, przed 
chwila tak ożywione, posępiało nagle. Z twarzy 
panicnel: znikł uśmićch , młodzież straciła to- 
warzyska obrotność, nie jeden ze starszych we- 
stchnał, wspomniawszy własne klęski dawniej- 
sze lub świćże ; — przez chwilę trwało milczenie. 


»Cóż to?« zapytała jedna z młodszych pań— 
sczy anioł przeleciał nad nami, że tak całe onic- 
miało grono?< 

»Tak jest, rzekł pan Maurycy ponuro — sanioł 
przeleciał, ale anioł nieszczęścia! W chwili, kie- 
dy my tutaj tak spokojnie i miło używamy te- 
go wieczora, ileżto tam przerażenia na pogo- 
rzelisku, ileż łez nie płynie....l« 

»Fo rok przygodny! rzekł ksiądz kanonik 
poważnie — »suważajcie tylko asaństwo dobro- 
dziejstwo, czy aby tydzień przeminie w tym ro- 
ku, w którymby nam nie donosiły gazety: o ja- 
kićm nieszczęściu? Zdaje się, iż są lata klęska- 
mi nacechowane, w których ladzie więcćj lub 
przynajmnićj głośnićj cićrpią.« 

»Prawdal< przyznało mu kilka głosów razem. 

sHamburgl« 

»Wersalsko-paryzka kolój żelazna |< 

» Waszawa |< 

»Trzęsienia ziemi |< 

»Okręta spalone le 

»Statki i spławy zatopione l< 

„Powodzie, pożary.t 

»Biedne Liskol4 dodał ktoś w końcu. 

»Jeszcze gdzieindzićj, idzie to jakoś łatwićj,< 
mówił ks. kanonik. Ludzie ratują ludzi w nie- 
szczęściu. Jakieżto summy wpłynęły na rzecz 
pogorzelców Hamburga! U nas możnaby poło- 
wą a nawet czwartą częścia tych pieniędzy z grun- 
tu nowe odbudować i uposażyć miasta.« 

såle racz się ks. kanonik zastanowić,ś rzekł 
nasz trefniś, sże między Liskiem , Rzeszowem 
a Ilamburgiem , wielka zachodzi różnica. Nie- 
szczęście Hamburga więcój obudza sympatyi, 
bardzo naturalnie, bo Hamburg położył więk- 
sze zasługi około cywilizacyi całćj Europy. Jest 
to jedno z najstarszych miast hanzy, a Lisko, 


a izeszów, jakież nre zasługi w oczach Europy 


i cywiiizacyi Pe 

Mój ucywilizowany paniel» rzekł ks, kanonik, 
i nieszczęście ma swoje prawa, auczucie łudz- 
kości jest podobno starsze jeszcze od hanzy i 
cywilizacyi europejskićj! — W coby się obróci- 
ło serec ludzkie, gdyby tyłko historyczna prze- 
szłość dawała prawa do niego? Z resztą któż to 
wp. powiedział, ze nasze małe miasteczka nie 
mają historyi? Ot, toż samo Lisko, o któróm 
wp. z taka pogardą mówisz, wiele przypomina 
temu, co zna historyję. W tym zamku mieszkał 
Piote limita, ztamtąd wyprawił do Rzymu Ja- 
nickiego, gdzie po Tybulu odziedziczył laury 
niezwiędle. W tym zamku wychował się sławny 
Djabeł Stadnicki; w tym zamku chronił się 
Orzechowski, nim mu ojciec ś. w Rzymie prze- 
baczył wine jego. W tem Lisku stał obozem 
Rarol XII. i w kościele leży tam pochowany 
ów brat liazimićrza, Franciszek Puławski, który 
pod Iloszowem został ranny, a w zamku Liskim 
złożony w domu pod ówczas pani wojewodziny 
Osolińskićj, z ran zakończył życie. I o Rzeszo- 
wie dałoby sie powiedzićć nie jedno, a może 
jeszcze i coś więcćj niżeli o isku. Jednakże to 
mało kogo bawi, dam pokój. Mam to przeko- 
nanie, iz nie z sympatyi i nie z miłości dla 
llamburga wpłynęły podobno te sumy, ale 
z poznania interesu własnego. Stary to żydowski 
rozum, nie odstępować dłużnika, kiedy znaczną 
poniósł stratę, tylko go nanewo założyć pie- 
niędzmi, aby się zapomógł, aby się czegoś do- 
robił, dług dawny i nowy odrobił i oddał z li- 
chwa. Ja tak pojmuje te cywilizacyję wasza | 
Z resztą nie robiłem porównania, ale podług 
stawu grobla. Bićdne to i małe wprawdzie, ale 
nasze. Tam potrzeba milijonów, tutaj wystarczy- 
łyby krocie. Z jałmużnycto (vszakże i z małych 
datków największe w świecie błyszczą dziś ko- 
ścioły. Gdybyśmy istotnie czuli nieszczęście bli- 
żnich, i nic chcieli mierzyć klęsk, jakie świćżo 
poniósł nasz kraj przez pożary, piedzią cywili- 
zacyi europejskićj, czyliżbyśmy na nogi nie 
mogli postawić Rzeszowa i Miska? nawet na- 
szemi małemi funduszami ? — Ale....* i ta umilkł 
marszcząc brwi. 

Pani Julia składając ręce pokornie, prosiła 
z dziwną słodyczą: »Niech ks. kanonik dobro- 
dzićj mówi dalćj, my nie jesteśmy serc zatwar- 
działych Is 

»Mościa dobrodzićjkol« rzekł ks, kanonik wsta- 
jac, »zapomniałeim się i przepraszam, miejsce 
moje mówić z ainbony, przy herbacie są panie 
daleko wymowniejszymi apostolami. Skłonił się 
z-lekka i odszedł. 

Nasz cywilizowany pan stal pomieszany nie- 
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co i rzekł po chwili: «Zurnal jaki mógłby za- 
pewne ogłosić subskrypcyję na korzyść pogo- 
rzelców. Bo takie rzeczy należy robić porza- 
dnie, jednak jak mówią, żydowskie nasze mia- 
steczka nio wzbudzą vsobliwszych sympatyj, i 
nie się nie zbierze, albo bardzo mało.« 

Na twarzy pani Julii malowała się juź od 
dawna niecierpliwość, którą zaledwie pokryć 
umiała, tak dalece obrazżała wszystkich ta ucy- 
wilizowana niby figura naszego trefnisia. Rzekła 
tedy: sŻurnalu nie wydajemy wprawdzie tu w ka- 
pielach, więc zdaje mi się, Że nam to będzie 
przebaczone, jeżeli uchybimy przeciwko ety- 
kiecie cywilizowanego świata, nie oglaszając sub- 
skrypcyi, ale że porządnie rzecz pójdzie, to 
jest: że się więcćj zbierze, niż wp. sądzisz, za 
to recze mu;* a powstając zwrócona do mężczyzn 
dodała krótko: »Panowie nie odmówicic nam 
waszćj pomocy, zrobimy fantowa loteryje i da- 
my e To > Ta wysunęła się aśka 
a za nią ruszyło cale grono na wieczorną prze- , 
chadzkę. Nasz trefuiś tylko pozostawszy z przy- 
jacielem swoim, rzekł do niego: »To osobliwa 
jakaś kompanija| Kanonik exprobrnje, a ko- 
styczne panie biorą się do filantropii! Dopóki 
przemawiały na sucho, to jeszcze pół bićdy, 
ale one wezmą się teraz z miłości ku cićrpią- 
cych do cudzego worka. Nadna to dziura ta 
kąpiele [< — 

»Rosół z pietruszka... sztuka miesa biała 
z chrzanem... towarzystwo w szarych rękawicz- 
kach... wisk tani i spać się idzie o dziewiatćj... 
Cóż sądzisz? mnie się zdaje, żeśmy się już do- 
syć i nakapali i napili téj wody, czas pono wy- 
jóżdżać, bo tutaj rozpoczna sie teraz bardzo 
niezabawne historyje....< 

y 

Ilola, moi panowiel« zawołał wójt gromady 
kapielnćj, wchodząc do sali, kędyśmy się ze- 
brali do wieczornćj przechadzki na lulki — sa co 
to gromada radzi bez wójta? — ja zajałem się 
pomieszczeniem tych pań, co wieczorem przy- 
jechały, z których jedna bićdaczka bardzo jest 
ciérpiaca, a wy tu układacie jakieś projckta 
bezemnie?« — i śmiejąc się, przysiadł się do 
nas na chwilę. 

»Itochany wójcielć rzekł panu Maurycy— »zaim- 
prowizowaliśmy tutaj projekt fantowćj łoteryi è 
balu na korzyść pogorzełców, ale kiedy przy-! 
chodzi przybrać się do rzeczy, to chcićj kocha-- 
ny wójcie, nią pokierować, a my wypełnim wszy- 
stko, co każesz.* 

»Wióm o wszystkićm,ś rzekł wójt; rbo idę 
od pań. Jutro proszę na kawę rano, tam zło- 
żym walna radę. Bo ja po dniu radzić lubię, è 
rano, nie wieczór; a teraz dobranoc wam Ić 
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Słusznie byłoby, gdyby się wójt nawet był 
i obraził tém, ze go pomineli, lubo to się nie 
stało z umysłu. Był to zacny i poważny oby- 
watel, osiadły o kilka mil w sąsiedztwie, a od 
czasu prawie, jak te Kapiele etworzono, zjóżdża 
on rokrocznie zazwyczaj już w czerwcu, ba- 
wiac tam przez lato, więcéj dla towarzystwa niż 
dla zdrowia, ijest w całćm znaczeniu tego sło- 
wa, honorowym gospodarzem tych kapiel, od 
całćj gromady kapielnćj poczczony rok-rocznie 
poważnym tytułem wójta. Przybywajaeych wita 
on, umieszcza, oprowadza i gości każdego, póki 
go nie zagospodarzy i nie zapozna miejscowo. 
Łatwy w pożyciu, młody z młodymi, ze starymi 
stary, dła wszystkich uprzedzajacy, umić on po- 
błażać i karcić zcicha, gdy tego potrzeba, i rza- 
dzić miłościa i lekką reka gromadę. Przybywszy 
tam do kapiel, nić ma trudności w zapoznaniu 
się z drugimi; nie potrzeba myślćć o tóm, 
komu się przedstawić wypada i kogo prosić, 
by cię oprowadził po domach, lub czy dobrze 
z tóm będzie? — Wójt bez wyjatku oprowadzi 
cię od domu do domu, od Kołka do kołka, i 
możesz być pewnym dobrego przyjęcia. Wójt 
kieruje zabawami, balami, godzi muzykę, urzą- 
dza partyje, projektuje wycieczki, układa pary, 
daje tancerzy, godzi i skupia całe towarzystwo. 
Nikt nie jest tam zgoła zapomniany, nikomu 
nie ubliza, każda dama jest wprowadzona do 
sali lub na przechadzkę, każda wsadzona do 
,powozu, lub odprowadzona z kawalerska grzecz- 
nością do domu. W każdym domu jest tóż wójt 
choć na chwilę codzień, ajak kto słaby, to już 
ojcowskie ma o nim staranie. Nigdy nie dopu- 
ści, ażeby zabawa przeszła granicę umiarkowa- 
nia; to též nie przychodzi do otwartćj nieprzy- 
jaźni, lub spraw honorowych między mężczy- 
znami, bo już najleksze nieporozumienie umić 
on złagodzić i rozbroić kilka słowy, lub ści- 
śnieniem ręki, jak zaklęciem. Słowem, jestto 
«człowiek staropolskiego poczciwego serca, któ- 
ry wszystko zna i uważa za swoje i miłe sobie, 
co go tylko otacza. 


Takie świadectwo dawało mu całe towarzy- 
stwo w jadalnćj sali zebrane, gdy się udał na 
spoczynek. Nazajutrz, gdyśmy się w pomieszka- 
niu jego zebrali na kawe, po rannćj prze- 
chadzce ułożono cały projekt fantowćj loteryi 
i balu. Wójt został po staremu wójtem i za- 
gaił posiedzenie. Pan Maurycy został obrany 
podskarbim. Dwóch panów Marcellich zostało 
pisarzami i przyjęli na siebie obowiazek pisa- 
uia listów i losów. Ja obrany zostałem kancle- 
rzem i objąwszy wielką pieczęć wójta, odctska- 
łem ja na każdym losie, na każdćj kopercie. 
Pana Jakóba i Józefa, znajomych w sąsiedztwie, 
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wyprawiono jako posłów na okolice za zbićraniem 
fantów i rozporządzeniem losów. Pan Jan, mło- 
dy krakowianin, miał dostarczyć cukrów dla dam, 
pan Brunon pomarańcz i innych owoców, a po- 
czciwy pan Tytus obiecał dostarczyć kwiatów 
na bal ze swego ogrodu, jako najbliższy kwie- 
cisty sasiad. Jak w starożytnym niegdyś Babinie, 
rozebrano urzędy i nadano godności. Nie upły- 
nęło dwóch godzin, a wszystko było już w ruch 
wprawione, listy i losy, posłańce i posły. Ro- 
zesłano zaprosiny na bal i wezwanie do skład- 
ki fantów. Pwudziestu było nas przytomnych, 
każdy wział po dziesięć losów, resztę rozesłano 
po dworach ipo poblizkich miasteczkach. Gdyś- 
my się już rozchodzić mieli, wszedł do pokoju 
kapitan od huzarów, poczciwy stary Żołnićrz znad 
Dunaju, lubiony bardzo w całóm towarzystwie. 
Wział losy dla całego korpusu oficórów swoje- 
go pułku i zapłacił je z góry, upewniajac, Że 
się w czasie z kolegami policzy — a jako Wę- 
gier, przyjął niewzięty dotąd urzad piwnicze- 
go i obiecał dostarczyć na bal starego wegrzy- 
na. Potóm udali się urzędnicy nowego Babina 
z wójtem na czele w deputacyję do pani Julii, 
która dniem wprzódy wniosła była pićrwsza pro- 
jekt fantowćj łoteryi i bału na korzyść pogo- 
rzelców. Pani Julija przyjęła na siebie urząd 
kwestarki i sama dobry zrobiła poczatek, dawszy 
z pół kopy fantów i piękny haftowany dywan 
własnój roboty. Z nia razem puścili się wójt i 
podskarbi po kweście od domu do domu, zbićra- 
jąc fanty. Łatwićj było opłacić się paniom, bo 
na każdćj toałecie, na każdćm okienku, stało 
już jakieś cacko na ten cel przeznaczone — ale 
co tu wziać od panów ?— Pieniędzy i cygarów 
nie przyjmowano. Szczęściem doniósł ktoś, że 
właśnie wtćj chwili przybył Czech z pięknómi 
krzyształami do kapielowego bazaru; więc łu- 
komo rzucili się mężczyźni na jego śklanne i 
nieśklanne cacka; w mgnieniu oka pozbył sie 
wszystkiego, i jak sądze, nie po złéj cenie. 

Najgorzćj wyszedł pono na tćj kweście nasz 
trefniś. Widząc Że się na filantropija zanosi, 
umyślił cichaczem opuścić kapiele. Wójt do- 
dowiedział się o tém i wyprawił do niego naj- 
piękniejsze trzy panie, prosząc ażeby go uka- 
rały za te. Tak tóż się i stało w istocie. Wpa- 
dły do jego pomieszkania, a kiedy się wyma- 
wiał, że nić ma nic do dania na fant, choć 
mnóstwo cacek leżało na stole, wzięła mu je- 
dna z pań duża śrćbrna nalówke. 

»Na Bogal« zawołał truchlejac. »Mais Mada- 
me ce nest pas argent platé! Ta nalówka jest 
do garnituru, ja jéj odstapić nie mogęle — 

»Tóm lepićj kiedy śrebrna, bo to dla bić- 
dnych!* rzekła mu druga, i w mgnieniu oka 


znikły z pokoju i skoczyły do powozu, a kiedy 
późnićj przyszedł nasz delinkwent z bardzo po- 
korna mina, ofiarująe wykupne za tę nalówkę, 
drogo ją opłacić musiał, i dał pono więcćj i ze 
wstydem, dajac niechętnie, niz ci wszyscy co 
się nie usuwali od datku. 

Kiedyśmy kwestując po całych łazienkach, pod- 
chodzili ku źródłu, ujrzeliśmy tam księdza ka- 
pucyna, sławnego ogrodnika i lekarza, znanego 
w całej okolicy z bonomii kwestarskićj. 

»Jakże pani dobrodzićjka każesz, czy mamy 
pominąć ojca lekarza?« zapytał pan Maurycy 
kwestarkę. 

„Dajmy ma pokój, rzekła, »wszakże oni sa- 
mi Żyja po największćj części tylko z dobro- 
dziejstwa drugich.« 

»Nie, nie daruje mule mówił pan Maurycy, 
»niechaj sobie choć na dzień jeden odmówi 
tabaki.« 

Ostatnie słowa zda sio posłyszał ojciec lekarz, 
a pan Maurycy rzekł podchodząc ku niemu z kwe- 
starka: »Zbićramy dary na wsparcie pogorzel- 
ców Liskichi Rzeszowskich,a co łaska, oto prosim.< 

»I cóż ja wam dam? — Któżto zechce wygrać 
kapelusz słomiany , kostur kwestarza lub róża- 
niec? — a tylko to mam na zbyciu. Bo kaptu- 
rem mogę nakryć głowę, o kostur nie trudno, 
korónkę odmówię na pamięć, a różańce umićm 
sam toczyć. Śmiejesz się bratku ? — słyszałem 
ja, słyszałem, jak mojćj przymawiałeś tabace, 
niechajże i tak będzie! 

Kiedy złodzieja okradną złodzieje, 

W ówczas się zły duch i cieszy i śmieje! 
A kiedy bićdny bićdnego ratuje, 

To Bóg się wielki w niebiesiech raduje !« 

To rzekłszy, dobył ogromną tabakierę z-za 
rękawa, otworzył ja, poczęstował wszystkich, 
zażył sam i rzekł: »A teraz raczcie się pań- 
stwo dobrodziejstwo przypatrzyć tćj tabakiercel« 

Wićrzch tabakiery był ze słoniowćj kości, mi- 
sterna rzeżbą przyozdobiony , która wyobrażała 
poważnego braciszka oo. kapucynów, pędzące- 
go baranki przed soba, — w dali było widać 
Kościółek i klasztor, góry i lasy, Ozdoby drobne 
po krańcach tćj tabakiery, nosiły na sobie ce- 
chy starożytności; rzeżba była prześliczną. Ta- 
bakiera szła z rak do rak, znaleźli się i znawcy. 

Sto przeszło lat przechowała się ta tabakiera 
w naszym klasztorze, aja mam ją po zmarłym 
przyjacielu. Jednak że mnich nić ma Żony ani 
dzieci, a klasztor przy bożćj opiece nie zgorzał, 
a przy łasce pobożnych dobrodziejów blachą 
jest pokryty: daję tabakierę, jednak nie na fant 
tylko tema ją dam, kto zechce dać za nią naj- 
więcćj na bićdnych.« 

»Brawo, licytacyjal« krzyknęli mężczyzni, któ- 
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rych grono powiększało się z każdą chwila przy 
źródle. 

Ojciec lekarz podniósł tabakierkę w górę, i 
zawołał donośnie: »Tiapucyńska tabakiera| nota- 
benc bez tabaki! dukatów pięć! kto poprawi?« 

»Sześć |< — 

»Siedm l4 

»Dziewięć |« krzyknał Ktoś inny. 

Wyszła w końcu do dziesięciu. Młody pan Jan, 
krakowianin, który ją zalicytował, złożył w ręce 
podskarbiego dziesięć dukatów, odebrał taba- 
kiere i rzekł do ojca lekarza: 

»Nie śmiałhym obićrać i klasztor i przyjaciela 
z tak drogićj pamiątki;« i oddał ja na powrót 
ojcu lekarzowi. 

»Śliczniele mówili panowie. »Bardzo szlache- 
tnie l mówiły panie, a ojciec lekarz spojrzał mu 
w oczy z uwagą, jak gdyby chciał zachować 
pamięć tych rysów , ścisnął go potóm za rękę 
z rozrzewnieniem i rzekł : » Vo mi przybyłu do 
nićj widzę jeszcze jedna pamiątka i bardzo zacnale 
Lecz zaraz znowu wpadając w dawny ton swo- 
bodnćj wesołości, dodał: »A asaństwo dobro- 
dziejstwo, kiedyście tacy poczciwi, to zażyjcie 
tabaczkile i otworzył znowu tabakierę, poczę- 
stował wszystkich, czy chcieli, czy nie chcieli, 
zażył sam i rzekł: »Chcieliście zażartować ze 
starego kwestarza, co to z niejednego pieca chléb 
jadał, ałe nie udało się! Trzeba było pamiętać 
o tém, że: bićdnego nie proś o względy — go- 
łego nie proś o grosz — abićdy nie budź, kiedy 
spi! — Pauu Bogu oddajęl« Skłonił się i od- 
szedł. — Pani Karolina, u której składano fan- 
ty, chcąc wszystkim razem podziękować, imie- 
niem nieszczęśliwych za ich dary, zaprosiła całe 
towarzystwo kąpielowe na zabawę wieczorną, a 
że wszystkie pomieszkania były za małe na po- 
mieszczenie tak znacznćj liczby osób, przezna” 
czono na ten cel salę balową. 

Od licytacyi kapucyńskićj tabakiery , weszły 
licytacyje w modę. Iliedyśmy się po obiedzie 
zgromadzili w pomieszkaniu wójta, puścił ten- 
że na licytacyję piękną haftowaną podnszkę, 
którą nam kwestarka była darowała, gdyśmy ja 
odprowadzili do domn. Trzy razy była wysta- 
wioną ma lieytacyję; każdy kto ją wystawiał, 
puszczał ją na powrót. Ostatnim licytantem był 
wójt, a dobiwszy, rzekł: »Basta, moi panowie, 
za dni kilka będzie poświęcenie tutejszćj kapli- 
cy, i'do nićj przeznaczam tę poduszkę.e 

Ktoś żądał cygara. »Nie dam ci go darmo, za- 
płać go pogorzelcom ;e rzekł drugi, i żądający 
musiał licytować cygaro. 

»A, kiedy tak,s rzekł wójt, sto i ja nie dam 
wam nic darmo. Macieju! Od tćj chwili aż do 
przyszłego balu nie dasz Żadnemu panu ani her- 


baty, ani kawy, ani poziomck, ani lulki, ani cygara, 
ani żadnćj rzeczy, Która jego jest, jezeli na tacę tę 
mie rzuci przynajmniej jednego śrebrnikal« 

»A, kiedy tak, to i ja nie dam nic darmo!« zawołał 
pan Maurycy, vi puszczam buty na licytacyję.« 

»Jakie buty? — Co za buty?« zapytano. 

»Nloje buty! całe, dobre;« rzekł pan Maurycy, sie 
buty, co ma pan Tytus na nogach.« 

Gdy śmićch powszechny ustał, wyjaśniła się po 
chwili rzecz: pan Tytus, który od siebie dniem wprzó- 
dy na krótką tylke chwilę przybył do łazienck, wy- 
brał się letnio, burza naprzód, a potóm bałamuctwo 
nasze, zatrzymało go na noc; Tunk się tedy przebrać 
po dészczu, i wziął cudze, miasto swoich lekkich trze- 
wiczków. Oczywista rzecz, gdyby był kto inny zali- 
cytował buty, byłby został boso, pędził tedy w górę 
współzawodników , żeby przynajmniej boso nie po- 
wrócić do domu. 

Tak powiększała się zariami, lecz nie na Žarty zka- 
zdą chwilą kupka papićrów i srćbra na tacy, a próz- 
niackha poobiednia gawędka przecież się choć raz w ły- 
ciu nadała do czegoś dobrego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
—__ p e 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
redakcyją T. W. Rochańskiego, wyszedł Nr. 12. 
i obejmuje: 1) Sucha zgnilizna ziemniaków , i najpc- 
wniejszy środek, zapobiedz tćj nieuleczonećj chorobie; 
przez Ferdynanda Stiebera, reprezentanta dominikalne- 
go w Andrychowie, korespondującego członka wielu 
towarzystw naukowych. 2) Uwagi nad surogatami pa- 
szy i podścieli. 3) O leczeniu księposuszu bydłęcego, 
przez J. Zywickiego. 4) Gospodarstwo leśne w A 
czeniu z polowóm ; przez K. J. Turowskiego. 5) Prze- 
pis czyszczenia miodu przaśnego i użycia go do, kon- 
fitur lub miodu do picia. 6) Środek przeciw śnieci 
w orkiszu. 

Z Warszawy. Biblioteku Warszawska na miesiąc 
luty zawićra: 1) Rzecz o magnetyzmie ziemi, podług 
Bessla, przez J. Baranowskiego. 2) O związku, zacho- 
dzącym między historyją polityczną a historyją litera- 
tury, przez F. H. Lewestama. 3) Drogi żelazne w Eu- 
ropie, opisał W. Kolberg. (Polska i Rosyja). 4) Sce- 
ny w różuych miejscach p. Ambroz. Ambrozkiewicza. 
5) Poezyje. 6) Praktyczny rozbiór pisma Józefa Kre- 


mera: Listy z Krakowa, p. A.f'yszyńskiego. 7) O u- 
znaniu dzieci nataralnych ze strony ojca, p. J. C. S. 
8) Rozmaitości. 9) Kronika literacka. 10) Kronika za- 


graniczna. 11) Kromka bibliograficzna. 412) Dostrzec- 
ženia meteorologiczne za miesiąc grudzień. 


Jenerał Bernadotte i wróżka. W roku 1804 
zamierzał Bernadotte, będący naówczas jenerałem w służ- 
bie rzeczypospolitćj francuzkićj, udać się do Ameryki. 
Został właśnie mianowany ambassadorem w Washing- 
tonie. Gdy już wraz z Żona, synem i adjutantem Ge- 
rard (dzisiejszym marszałkiem Francyi) wyjćżdzając 
z swojego mieszkania La Grange, aby wsiąść na okręt do 
Ameryki, Łegnał się z ta piękną majętnością , rzekł 
pułkownik Gerard do niego: »Nie wierzę jeszcze, abyś- 
my w samćj rzeczy wsiadać mieli na okręt.c — »lak- 
to?e zapytał Bernadotte — i dopićro opowiedział mu 
pnłkownik, iż za pośrednictwem jakicjś swej krewnej, 
zrobił znajomość z pewną stara, mądrą kobićtą, która 
powszechnie ze swojćj wiedzy tajemnic przyszłości 
słynie. »Zapytaliśmy ją,« mówił Gerard, »czy też wró- 
cę kiedyś do Francyi, naco ta nowa Pytia odpowie- 
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działa: »Nie tylko że ani pan ani pański jenerał na 
okręt nie wsiędziecie, ale prędzćj obaj do Paryża wró- 
cicie, niźli się spodzićwacie.a Całe nasze towarzystwo 
uśmiałe się serdecznie ztćj bajeczki; w Roszeli jednak 
dowiedział się jenerał , ił dniem przedtćm otrzymana 
telegraficzna depesza przygotowanćj dłań fregacie inne 
przeznaczenie nadała.« — »Zaczyna się juł sprawdzać,e 
rzekł Bernadotte ze śmićchem, vco nam paryzka Sybilla 
przepowiedziała, ale niebawem nadejdzie drugi prze- 
znaczony już dla nas okręt i obróci w niwecz proroctwo.a 
Lecz i ten statek został do jakiejś nagłej wyprawy 
przeciw St. Domingo użyty, a dla jenerała Bernadotte 
rzeznaczono inną fregatę, która tymczasem jeszcze 
yła w naprawie w Rochefort. Nareszcie ja przecie 
przyrządzono i miano już odpłynąć do Ameryki. Wtóm 
wchodzi komendant miasta i przynosi jenerałowi listy 
z Paryża, a oraz Moniteura, zawićrającego wypowie- 
dzenie wojny między Angliją a Francyją. »Aha,a za- 
wołał Bernadotte, »wróżka nia przecie słuszność! Ma- 
my wojnę i weźmiemy się znów do orężale W godzi- 
nę pózźnićj znajdował się dzisiejszy marszałek Gerard 
w drodze do Paryża, niosąc pićrwszo:nu konsułowi Ży. 
czenia swego jenerała w tym względzie. Tak ujrzał 
Bernadotte La Grange i Paryż znowu. Pićrwszy kon- 
sul przyjął go jak najuprzejmićj, bo przy wszelkiej 
swćj nieufności ku jego zadowoleniu z nowego składu 
i obrotu rzeczy, nie przestał nigdy uważać go za czło- 
więka zdolnego do wykonywania wielkich przedsię- 
wzięć. Jenerał i adjutant przypomnieli sobie znowu 
wyrocznię wróżki. Postanowiono udać się jeszcze raz 
do nićj, bo rok 189+ brał taki dziwny w istocie obrót; 
iz najrozleglejsze pole otwićrało się wszelkim wyro- 
kom wrożby. Pewncgo dnia i o pewnćj godzinie, ja- 
ką kapłanka Apollina, inaczćj kabalnica, ozanczyła, 
wstąpił Dernadotie ze swoim adjutantem, obaj prze- 
brani, do jakiegos nędznego domku. Pułkownik przed- 
stawia swego przyjaciela jako majętnego kupca, który 
w różnych sironach Niemiec znaczne handlowe przed- 
sięwzięcia rozpoczął i radby się dow.cdział od nićj, 
czy mu się też powiodą. Stara wróżka wpatrzyła się 
w jenerała z wyrazem niedowierzania , rozkłada swoje 
tarokowe karty, zdaje sie być wkrótce pogrążona w du- 
maniu, i zachowuje długo głębokie milczenie. Nakoniee 
podnosi oczy i zwraca je na jencrała. »Wpan nie je- 
sieś kupcem, mój panie; jesteś wojskowym i nawet 
wysokiego stopnia.e Na przeciwne zapewnienie swych 
gości, kiwa z uśmiechem głową i mówi dalej: »Jezeli 
tak więc, i wpan w samćj rzeczy w handlowe speku- 
lacyje się wdajesz, tedy masz wiedzićć, iż ci się tako- 
we nie powiodą, i 2e się będziesz musiał zrzec ich, 
aby tą drogą postępować , jaką ci pomyślniejszy los 
kreśli.a Bierze nanowo karty, przegląda je powtóre, 
i zdaje się w najgłębszą uwagę nad ich znaczeniem 
zatapiać. — »Mój panie,a mówi po chwili, »wpan po- 
siadasz nie tylko wysoki stopień wojskowy , ale jesteś 
nadto krewnym cesarza, albo nim będziesz.« — »Jakie- 
go cesarzaľ« zapytali razem obadwaj. — »Chcę mówić 
pierwszego konsula — lub tóż — tak — tak jest — whrót- 
ce wstąpi on jako cesarz na tron Rurbonów.« Palce 
jéj biegają teraz po kabalistycznych znakach, któremi 
cały stół jest pokryty, nowe jakieś widzenie świta 
w jej duchu; zdumiona woła: »Tak jest, będzie cesa- 
rzem! Lecz tutaj jakieś chmury, które was rozłączają.« 
Bernadotte rzuca potajemnie wzrokiem porozumienia 
na Gerarda. Wróżka ciągnie dalej: »Nieczuję wszakże 
zadnej niechęci ku panu — pan jesteś nawet przywią- 
zanym do niego. — — Ha, jak jego gwiazda wysoko 
wschodzile Nagle urywa stara wróżka, a chuda jéj po- 
stać zdaje się jeszcze rosnąć podziwem; po chwili za- 


czyna znowu płomiennie z -natchnionym głosem i ru- 
chem: »Strzeż się wpan rozguiewać go na siebie; sta- 
nie się bowiem bardzo potężnym. Ujrzy cały świat 
u stóp swoich — a pan — daleko, daleko od niego — 
będziesz królem. — Będziesz królemi« po- 
wtórzyła jeszcze raz silnym głosem. W najweselszym 
humorze wszedł Bernadotte do pomieszkania wróżki, 
opnścił je w myśłach i zadumaniu. — Wróżką tą była 
sławna Lenormand, zmarła dopićro zeszłego rokn. 
Prawda zaś tego zdarzenia podpada tém mniejszej wąt- 
pliwości, iż takže jenerał Marque ten wypadek w swo- 
ich pamiętnikach przytacza; ani król szwedzki Karol XIV. 
Bernadotte, ani terazniejszy marszałek Gerard, nigdzie 
go dotąd nie zaprzeczyli. 

Rozpisanie medalu nagrody. Akademija 
w Rouen wyznaczyła na jednćm ze swych ostatnich 
positdzeń złoty medal nagrody, wartości 500 franków, 
za najlepszą pochwalna mowę na zmarłego przed kil- 
ku miesiącami poetę Kazimierza Delavigne. Przyzna- 
nie nagrody nastąpi w sierpnin 1845 roku. 

Rzadki wypadek. Pewien dziennik donosi o szcze- 
gólnym wypadku, który się zdarzył w Rydze, zaraz 
po nowym roku. W aptćce Seezena rektyfikuje się 
terpentyna. Ogień pod kotłem był zbyt gwałtowny; 
retorta pęka, terpentyna zajmuje się płomieniem; pło- 
mień otacza dozornjącego człowieka, opala go niebez- 

iecznie i rozwija straszny, nduszający słup dymu, 
Ray bardzo szybko po cułym domu się rozszćrza. 
Na pićrwszćm i drngićm piętrze był jeszcze dym nie- 
wielki, ale na trzecićm, gdzie właśnie mała córeczka 
mieszkającego tamže kupca drzwi otworzyła, aby się 
dowiedzieć, co usłyszany huk znaczy, wali się massa 
dymu do pokojów, pozostawione otworem drzwi do- 
zwalają tem gwałtowniejszego napływn dym=; matka 
sądząc, że cały dom w płomieniach, a przeto i scho- 
dy juź się palą i nie są do przebycia, otwićra nagle 
okno, woła o pomoc, a będąc jeszcze niepojętym spo- 
sobem od zgromadzonych na dole widzów zachęcona, 
rzuca najprzód swoje ledwie kilkanaście miesięcy l- 
czące dziecię, potem swoję ośmioletnią córeczkę przez 
okno na ulicę. Na końcu, po darecinych usiłowaniach, 
aby iswoje najstarze dziecko, jednastoletnią dziewczy- 
nę do skoku na dwór skłonić, chce się sama matka 
rzncić przez okno, gdy oto w tejze chwili od dwu 
mężczyzn, którzy się szczęśliwie do pokoju przedarli, 
ujętą i wraz z najstarszą córką po schodach na dół 
zniesioną zostaje. Przybywszy na dół, mdleje. A gdy 
wreszcie przyszłą do siebie, padają jej pićrwsze spoj- 
rzenia na jéj oboje dzieci, które prawie cudem bożym 
adrowo i bez uszkodzenia na ziemię się dostały. Naj- 
młodsze schwycił jeden z sąsiadów zręcznie w powie- 
trzu; starsze padło na rozpostarte futra, które kilku 
ludzi podtrzymywało, i tak uszło śmierci. 

Polowanie na wilki. W tegoczesnych listach 
z Bukarestu piszą: Doniosłszy nic dawno o powszech- 
ném polowaniu na wilki, które tu na rozkaz ministe- 
ryjnm spraw wewnętrznych wyprawiono, wypada te- 
raz donieść o skntku tegoż. Ubito tedy, podług do=- 
zyczących wykazów — 2000 wilków i 300,000 zajęcy. 
Korzyść, jaka bądź bezpośrednio, to jest; ze sprzeda- 
Żą zajęcy i wilczur , bądz pośrednio, to jest: przez 
ochronienie bydła, któreby tyle ubitych wilków poźróć 
mogło — ztąd dla kraju wynika, liczą na miljon pia- 
strów. Dziwna rzecz tylko, iż lisów, których przecie 
m nas nie mało, bynajmniej nie wzmiankoja. Żałujemy 
także, iż strzelcy zwrócili, jak się zdaje, głównie swo- 
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ja uwagę na niewinny ród zajęczy, którego nawet roz- 
porządzenie ministervjalne nie skarciło wcale za takie 
wytępienie, pozbawiające niejednego miłośnika sztuki 
łowieckićj na długo może ulubionćj rozrywki. 

Wyzwolenie rzezimieszkó w. Czasopismo fran- 
cnzkie »Ledroitć udziela w swoim feuilletonie history- 
ję osławionćj »Cour des miracles w Paryżu, a oraz i 
historyją band złodziejskich w 13. wieku. Złodzieje 
tamtych czasów stanowili osobne państwo w państwie, 
mieli naczelnika, nrzędników, stany, ustawy, i jak je- 
szcze podziśdzień , swój własny język. Jeden z tych 
naczelników, Thunes, miał nawet osobny ekwipał , to 
jest: maleńki wózek z dwoma wielkiemi psami. Umarł 
w Bordeaux łamany kołem. Urzędnicy mieli właściwe, 
dziwaczne nazwy. Raz co roku odbywało się zgro- 
madzenie złodziei w vcour des miracłes,a na któ- 
rem ełodzieje i ich naczelnik wzajemne sobie sprawo- 
zdanie czynili. Jeźli naczelnik nie dobrze gospodarzył, 
tedy składano go z urzędn i obierano innego, który 
przecież juž jakim wyższym dygnitarzem dawnićj być 
musiał. Wzorowy porządek panował w tych zgroma- 
dzeniach. Wyżsi urzędnicy byli najczęściej światłymi 
ludźmi , którzy mieli obowiązek uczyć świćżo przyję- 
tych członków języka złodziejskiego. Był nawet jeden 
ajent spraw zagranicznych, który 'rozsćłał rozkazy na- 
czelnika po prowincyjach i ścisłego wykonania onych 
przestrzegał. Ktokolwiek do tego państwa złodziei przy- 
puszczonym być pragnął, musiał najprzód na próbę, 
która go miała wyzwolić, następne dzieła wykonać: 
Prowadzono kandydata do pokojn, w którym się pe- 
wna ilość mistrów jako świadkowie i znawcy znajdo- 
wali, i gdzie” od sufitin aż do podłogi wyciągnięty był 
tęgi powróz. Na tym powrozie wisiał woreczek, cpa- 
trzony dzwonkami. Tu więc musiał kandydat sianąć 
na talćrz, zarzucić lewą nogę za powróz, i odrzezać 
w takiej postawie woreczek n góry powrozn, aby się 
ani zachwiał na jednćj nodze, ani dzwónków nie rn- 
szył. Przy najlżejszćm przekroczeniu prawideł otrzy- 
mywał delikwent tęgie cięgi; ale jeźli nawet doskonale 
spełnił zadanie, bywał przecie obity, nie za karę, lecz 
z przezorności, aby go zahartować na ciele. Po tćj 
próbie następowała druga. Na jednym z pnblicznych 
placów, na przykład na cmentarzu, wskazywali mistrze 
aspirantowi jaką osobę do okradzeniu. 1 tak, jeźli na 
przykład dama przed obrazem Matki boskićj klęczała, 
a nwazano, Że miała woreczek z pieniędzmi u pasa, 
albo cośkolwiek przy nićj ponętnego w oczy wpadło, 
nakazywali mistrzowie fAraz, aby się wyzwoleniec brał 
do dzieła. Lecz skoro ten biedak zaczął spełniać ich 
rozkaz, wtedy wołali oni na przechodzacych, pokazn- 
jąc palcem: »Patrzcie, oto złodzićj, który chce okraść 
tę paniąle Każdy przechodzący zatrzymywał się oczy- 
wiście, chcąc się przypatrzyć temu oszustowi. Po 
spełnionóm złodziejstwie rzncali się wszyscy, widzo- 
wie i współwinowajcy , na złodzieja, łajali go, bili, 
gdy ten nieśiniał zdradzić swych współwinowajców, i 
tak ndawać musiał, jak gdyby ich wcale nie znał. Na 
końcu zrobiło się zbiegowisko , złodzieje hałasowali 
jeszcze gorzćj od innych, cisnęli się pomiędzy ludzi i 
wypróżniali ich kieszenie, aż z-nienacka jeden po dru- 
gim zniknął. 
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Sprostowanie. 


W Rozmaitościach Nr. 10. w artyknie »Guzików,« na 
samym wstępie, zamiast: w Saksonii, czytaj: w Sanssouci. 
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